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CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz petilem lub za jego 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: zn | raz 7 kop. 
za 2 razy 13 k, za 3 razy I8 k, za 4 
rezy 23 k, zn D razy 25 k, za G razy 
23k. vn więcej razy po 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz” 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wiorszowe ogłoszenia adr 
we rs. 2 miesięcznie. 


_ Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


O a PORE KOZĘ ZARA ARE ORAS NEON N a a aE 


Z powodu zbliżającego się końca kwartału 
przypominamy 0 odnowieniu przedpłaty. 

. “Nowo przystępujący prenumeratorowie 0- 
trzymają bezpłatnie numery, zawierające po- 
czątek najnowszej powieści Emila Zoli p. t. 


„GERMINAT”. 


BULETYN TYGODNIOWY 
WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH. 


—0— 

W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym, 
od d. 7 do. 13. gródnia jwłącznie, wywieziono 
„głównych wyrobów łódzkich: 

Ł) przędzy bawełnianej w ko- 

munikacyi krajowej 

2) tkanin wełn., baweln. i in. 

- w komunik. krajowej . 5,769 ,, 

3) takichżetkanin do Cesar. . 14,878 ,, 

W poprzednim tygodniu od dnin 30 listo- 
-pada do 6 grudnia wywóz wynosił: 

1) przędzy baw. w kom.kraj. 1,010 pud. 

y tkanin róż. rodz. „- „© 5,696 
OBW a p <p do Cesar. 18,340 ,, 

- Średni wywóz tygodniowy w r. b. od. 13 
stycznia do 13 grudnia: 

AROMA baw. . 
2 tkaninróż. rodz. . 

„Średni wywóz tygodniowy w latach po- 
przednich, w przecięciu z całego roku (w pu- 
„dach): | ; ; 


3 


977 pud. 


rzędza baw. tkaniny 

w roku 1881 ` ` 2,704 18,530 
| „ 1882 2,461 21,150 
-a 1888 2,918 23,986 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Agitacya protekcyonistowska rozwija się 
we Francyi. Na starania robione przez 
przedstawicieli przemysłu lyońskiego, aby 
uzyskać bezcłowe wprowadzanie przędzy 
bawełnianej, przędzarze z. departamentu 
Est i towarzystwo przemysłowe z Sniut- 


ae miae 


CHORE SERCE. 
POWIEŚĆ 
NATYLDĘ SERAO. 


Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 


NAD 


CZĘŚĆ PIĄTA. 
IV. 
(Dokończenie — patrz Nr. 268). 


Życie towarzyskie, jakie wre po miastach 
w zimowym sezonie, rozpoczęło się już by- 
ło. Beatricy dnie całe, tygodnie schodziły 
na rozlicziych zabawach i rozrywkach. Za- 
czynała się teraz lękać samotności, to też 
rzucała się w świat z obcą Jej dotąd ży- 
wością i ochotą. Nerwowa ruchliwość twa- 
rzy,.podniecony blask oczu, czyniły ją o 
wiele ponętniejszą od dawnej, klasycznie 
pięknej .Beatricy. Ten i ów rozpoczynał 
zalotną kampanię. Ona zaś mało na nią 
zważała, anyéląc tylko o tem, aby wydawać 
sią jaknajszczęśliwszą a szczególniej wte- 


dy, kiedy w towarzystwie znajdowała się | 


Lala d'Aragona. J 

Ta ostatnia obecnie bywała wszędzie tam, 
gdzie bywała księżna. Szukała jej widocz- 
nie. 4 początku postępowanie Lalli 


rzało  Beatricę, nazywała ‘je bezczelnem, , 


Potem zauważyła z radością, że jeżeli jej 
osobiście przykrem było spotkanie z Lallą, 
to ta ostatnia o wiele mniej umiała zapa- 
nować nad sobą i nieraz bladła i czerwie- 


piala na przemian - na jej widok. Marceli 


Quentin odpowiedzieli 
stra handlu, aby ta mu 
dności skarg lyończyków. 

Izba handlowa w Marsylii energicznie 
zaprotestowała w imię interesu ogólnego 
spożywców i interesu specyalnego handlu 


delegacyą do mini- zdepopularyzowany w Anglii. Poprawkę krajowców tamtejszych, o ich protegowanie 
dowiodła bezzasa- | nieśmiałą fuir tradera 


(zwolennika nie pro-; Popularność jego w Indyach była z tego 
tekcyi, która zwolenników tam niema, ale powodu ogromną, a wszystkie niemal jego 
wolnego handlu na wzajemności opartego), | dzieła przetłumaczono na język hindusów. 
mającą za przedmiot zwrócenie uwagi izby j Karyera parlamentarna zjednała mu wiel- 
gmin na' zły stan rolnictwa i handlu, — | kie też poważanie w stronnictwie własnem 


27,507 „ 


«bie bladego, z przygasłemi oczyma, siedzą- 
obu- cego przed biurkiem, na którem uśmiecha- 
da się zawsze jej miniatura. 


ty, aby mogła wierzyć, że czyta. Nieraz 


Marsylii przeciwko zaprowadzeniu ceł zbo- | odrzucono po krótkich rozprawach. Jeden 
żowych. W Bordeaux tworzy się liga prze-|z członków gabinetu, p. Mundella zauwa- 
ciwko podniesieniu ceł od zboża. Źgro-|żył, że zniesienie ceł zbożowych zabezpie- 
madzenie przedwstępne w tym celu odbyło |czyło Anglię od głodu, stwierdził również, 
się i uchwaliło przedewszystkiem jedno- że handel francuzki zmniejszył się, odkąd 
myślnością głosów adres do komisyi cłowej Francya powraca do systemu protekcyjne- 
izby deputowanych. | go, podczas gdy handel angielski podnosi 

Jednocześnie z żądaniem od rządu fran- | się. Odrzucając myśl oclenia przywożonych 
cuzkiego zaprowadzenia ceł, celem podnie- | przedmiotów zbytku, p. Mundella oświad- 
sienia een zboża, do municypalności zwra- czył w końcu, że kraje zagraniczne kupują 
cują się z żądaniem przywrócenia taksy, |teraz jedwabie i rękawiczki wyrabiane w 
aby obniżyć cenę chleba. Municypalności | Anglii, zamiast je kupować we Francyi, jak 


„|są naturalnie zachwycone, że mogą dać ten |bywało niegdyś. Dzięki wolności handlu, 


nowy dowód swej zdolności do reglemen-| Anglia staje się coraz bardziej rynkiem i 
tącyi i taksowania i pieszą z przywróce- |składem zaopatrującym świat cały. 
niem mocy obowiązującej artykułowi 30| Kwarantanny zaprowadzone z powodu 
prawa z roku 1791, które upoważnia je do|cholery (obecnie już je zniesiono), były 
utrzymania lub przywrócenia taksy na|bardzo kosztowne. W Hiszpanii handel 
chleb. Lecz czyż to wystarczy? Czyż,| zewnętrzny zmniejszył się o 100 mil. fran- 
gdy się zniewoli piekarzy do obniżenia cen|ków, dochody cłowe zmniejszyły się o 
chleba, nie obniżą oni także jakości? Za-|6,188,000 fr. w czerwcu, lipcu i sierpniu; 
uważył to bardzo słusznie pan Rochefort, | w innych źródłach podatkowych skarb u- 
gdy mówi: Piekarze są handlarzami jak tracił w ciągu lipca i sierpnia 18 mil. fr. 
i inni, pożądający jaknajwięcej zysków ij Wobec wątpliwej ich użyteczności, dobrze 
mocno zdecydowani na nietracenie tych;| wiedzieć, co kosztowały te instytucye, za- 
które już osiągają. Jeżeli z uniesieniem |rzucone już przez Anglię jako przesta- 
odmówili na ostatnich zebraniach swoich | rzałe. ; | 
obniżenia ceny chleba o 5 centymów, jak| W kronice żałobnej niepodobna pominąć 
tego od nich żądał głos publiczny, to oczy- | nazwiska Henry Fawcett'a. Nasz korespon- 
wiście dlatego, że wolą sprzedawać swój to-|dent manchesterski podniósł już zasługi 
war po 14 sous niż po 13. A więc, gdy ich|naczelnego pocztmistrza w Anglii. Sposo- 
rada municypalna zmusi do przyjęcia tejjbił się na adwokata, gdy mając lat 17 
cyfry, muszą osiągnąć na gatunku chleba utracił wzrok na polowaniu. Wówczas to 
owe 5 centymów, które im odebrano w ce- oddał się studyom kwestyj politycznych, 
nie spraedażnej. Zostawią mu pozór mniej |socyalnych i ekonomicznych. Bez wielkie- 
więcej tensam, lecz wyrabiać go będą zalgo majątku i potężnych stosunków, ślepy, 
pomocą mąki mniej drogiej, a więc gor-|przebył swą drogę, dzięki talentowi i wy- 
szej. Nasze żołądki i nasze zdrowie stracą | trwałości. Artykuły przeglądowe, przewo- 
to, co zyska sakiewka. (Gdy krawiec żąda |dnik ekonomii politycznej, zwróciły na nie- 
130 fr. zą palto, za które dajesz tylko 110,!go uwagę i dały mu katedrę ekonomiki w 
ustąpi ci w końcu, lecz da gorsze sukno | uniwersytecie w Cambridge. Do izby gmin 
i nie tak starannie odrobi. wszedł w roku 1865; z wytrwałością nie- 
Jeżeli sztandar protekcyi wysoko jest |strudzoną zajmował się tam sprawami in- 
trzymany we Francyi, absolutnie zato jest dyjskiemi, starając się o sprawiedliwość dla 


także, jeżeli stawał pomiędzy niemi, to by- |z rzędu, a wtedy strach3ją ogarniał, ile ra- 
wał nienaturalnie wesołym lub nienatural-|zy do drzwi jej dochodził zdawało się jej, 
nie posępnym i kapryśnym. Od pewnego |że on drzwi te otworzy i zobaczy ją—pod- 
czasu zaczął też namiętnie grać w karty. |słuchującą. Zapomniała, że klucz od drzwi 
Intuicyą więc wiedziona, domyśliła się jtkwił w zamku od strony jej pokoju. W 
Beatrice wpływu draźniącego, jaki wywie- | myśli zanosiła prośbę do Stwórcy, aby 
rała na tych dwoje. Cierpiała przez nich, | Marceli przynajmniej mógł odzyskać spo- 
ale i oni przez nią cierpieli. Lalla, Mar-|kój. On chodził ciągle jak więzień po 
celi i ona byli jednym skuci łańcuchem. jswej celi, a ona znowu mówiła w duchu: 
Na ich czołach widziała Beatrice ślady te. | -— On nie może żyć przy mnie. Której- 
go samego cierpienia, jakie jej sprawiali. | kolwiek nocy ucieknie z nią daleko! 
Domyślała się u nich łez, walk, rozpaczli-| Lecz gorzej jeszcze było wtedy, kiedy 


wych okrzyków, łkań i nocy bezsennych. | Marceli powracał później niż zwykle do 
Na jednym x koncertów spotkała się| domu. Oczekiwanie śmiertelnie nużyło Be- 
znowu z Lallą. Hrabina siedziała zdala |atricę. Oczekiwanie może być czasami 


od niej i na razie nie chciała zda się ani 
witać, ani patrzeć na nią. Spojrzała 
przecież i przywitała ją skinieniem: głowy. 
Potem :patrzyła na nią ciągle. Marceli 
uciekł był z sali w środku koncertu, pod 
pozorem zmęczenia. Wtedy jakaś szalona 
myśl przebiegła przez głowę Beatricy, zdjął 
ją strach nieopisany. 

— Moja obecność im zawadza. Które- 
gokolwiek dnia uciekną ztąd, daleko ucie- 
kńą! Marceli będzie dla mnie nazawsza 
stracony! 

Odtąd zasnąć nia mogła nigdy przed po- 
wrotem do domu Marcelego. 

Przysuwała fotel pod drzwi jego pokoju, 
nasłuchując. Kiedy.powrócił, słyszała jak 
zmięczony padł na fotel, wyobrażała go so- 


ciężkim, okrutnie ciężkim do dźwigania 
krzyżem. Siedziała nieruchoma na fotelu, 
wychodziła na balkon ile razy usłyszała, że 
zatrzymał się powóz w blizkości pałacu, 
Nadaremnie patrzyła na zegar, dagieto 
druga, w kłubie o wiele później się nieraz 
rozchodzili, 
krótko. Niecierpliwiła się znowu. Błląka- 
ła się po domu, jak pokutująca dusza. 

— Pojechał już. Nie powróci wcale, my- 
ślala. 

Padła na kolana. 

—- Matko boleśna, niech on powróci. 
Madouno święta powróć mi go, powróć mi 
Marcelego. 

Lecz Marceli nie powracał. Chwilami 
opanowywała ją bezsilność taka, że jak 
zemdłona leżała na fotelu, niepomna 
co się wkoło niej dzieje. Wreszcie ruch 
jakiś słyszeć się dawał, om powrócił. O- 
garniała ją wtedy szalona radość i zmęcze- 
nie zarazem, podchodziła dó portretu mat- 
ki i zapytywała jej, czy się nię gniewa na 
nią, że... kocha, że poszła w jej Ślady, za- 
pytywała czy jej serce także nie zniesie 


Czasami pisał długo, słyszała lekki skrzyp 
pióra po papierze. Czasami brał książkę 
do ręki, ale zbyt rzadko odwracał jej kar- 


też przebiegał pokój przez kilka godzin 


To uspakajało ją jednak naj 


i u przeciwników politycznych. Gdy po 
upadku gabinetu torysowskiego został 
| pocztmistrzem, dopuścił do posad swojego 
| zarządu kobiety. Czynnym współpraco- 
wnikiem Fawcett'a była jego Żona: (miss 
| Mellicent Garret), która utożsamiła się 
niejako ze swoim mężem: oddawała się tym 
samym co i on studyom. Oboje wspólnie 
wydali tom Szkicdw, sama zaś pani Fawcett 
kilka dzieł popularnych, bardzo cenionych. 
Jako ekonomista odznaczał się p. Fawcett 
jasnością Wł Al ścisłością matema- 
tyczną. Oto główne jego dzieła: Manual 
of Political Economy (sześć wydań), kro- 
nomie position of the British labourer, Pa- 
uperism, ils causes and remedies, — Free 
Trade and protection, Labour and wages 
(Praca i zarobki). Ostatnie tłumaczono na 
francuzki i włoski. 

W Łodzi dalecy jeszcze jesteśmy od 
ożywienia w obrotach handlowych. Po 
zamknięciu przesilenia, ustąpieniu z pola 
wyuzdanego szachrajstwa, które z tego 
nieszczęścia korzystało, aby jego ofiary 
niewinne bardziej jeszcze przygnębić, — 
mieliśmy nadzieję i widoki niemal niewąt- 
pliwe lepszego rozpoczęcia roku nowego. 
Alici przyczyny, o których na tem miejscu 
tylokrotnie była mowa i jeszcze iz o 
której niżej wspominamy, — ciągle stają 
w drodze powrotowi zaufania. Obawa nie 
(ustąpiła jeszcze zupełnie; po pierwotnem 
| przerażeniu, wywołanem wśród świata han- 

lujących wrżeniem antysemickiem w Ce- 
'sarstwie, pozostała dotąd trwożliwa nie- 
śmiałość i brak zaufania do zawiązywania 
nowych, lub utrzymywania w niezmniejszo- 
nych wymiarach dawnych stosunków han- 
diosga. Oto, co głównie paraliżuje ¿interes 
„łódzki, mówiąc po amerykańsku. Wiado- 
,mo wszystkim, że blizko 90%, produkcyi 
„łódzkiej wysyłamy na rynki Cesarstwa, iż 
rozdawcami towaru łódzkiego w najdal- 
szych zakątkach państwa są przeważnię 


moan i czy już całe Życie cierpieć bę. 
zie. 

Nieraz późny świt zimowy zastawał ją 
jeszcze przed portretem klęczącą, przerażo- 
ną własnym losem. Atak sercowej choro- 
by napadał ją zwykle po takiej nocy, 
rozpacz ją wówczas ogarniała. Po- 
tem uspakajało się serce —nadzieja lepszej 
przyszłości uwodziła ją znowu na chwilę. 


vV. 


W wielkim przysionku teatru San Carlo 
ii rpa się już wielu wcześnie przy- 

yłych widzów kabitućs teatralnych. Gwar- 
no tu było. Rozmowy szły żwawo. Mło- 
dzież lustrowała po szczególe panie, które 
przechodziły oparte na ramieniu ojców, mę- 
żów i braci, oraz panny, które chociaż szły 
za spuszczonemi oczyma, widziały doskona- 
le przyglądających się im panów. Dwie 
kwiaciarki sprzedawały modne kwiaty gar- 


denii. 

„ O dziesiątej sala teatru San Carlo była 
już zapełnioną. Od szczytu do parteru za- 
jete były wszystkie loże i galerye. W lo- 
żach jaśniały drogie kamienie, błyszczały 
oczy, olśniewały białe ramiona, 

„Beatrice Sangiorgio siedziała w loży 
nEn piętra, w towarzystwie stryja 

ominika, Staruszka odmładzać zda- 
wało sąsiedztwo tak pięknej siostrzenicy. 
Rzeczywiście oczy wszystkich na nią się 
dzisiaj zwracały, Przyszła jej była fanta- 
zyn włożyć swoję ślubną suknię z białego 
atłasu; obnażone ramiona pokrywał prze- 
pyszny naszyjnik brylantowy, który zdawał 
śię oblewać jej szyję potokami światła; na 
glowie; jak nureola błyszczał dyadem z 
brylantów w kształcie drobnych stokrotek, 
świetlane węże brylantowych bransoletek 


Żydzi. Otóż prawna, podstawa „pobytu tych; 
ostatnich. w tak zwanych: guberniach we- 
wnętrznych jest „ustawicznie. kwestyonowa- 
ną tu i owdzie pojawiającemi się rozporzą- 
dzeniami podrzędnych nawet organów admi- 
nistracyjnych. Kupiec przebywający: dziś: 
w Odesie lub' Charkowie nie jest. zgoła 
pewnym, czy zasada, na mocy której go: 
tam tolerują, nie straci siły prawa za sześć 
miesięcy. Kwestyę tę. w szerokim stylu 
traktuje znana dobrze z prac swoich ko- 
misya rządowa, mająca za ządanie w dro 
dze prawodawczej przedstawić „memoryał o 
rozszerzeniu praw żydów. w Cesarstwie. 
Zdaje się bowiem, że wobec minimalnych 
przywilejów, komisy zast. 
w zasądzie podobno przyjęła — nad zape- 
wnieniem żydom większego cywilizacyjnego 
i obywatelskiego rozwoju. Do przypuszczeń 
podobnych uprawnia memoryał przedwstę- 
pny na historycznych danych oparty i da- 
wniej już. przez dzienniki ogłoszony. Otóż 
„dopóki wzmiankowana komisya prac swoich 
nie ukończy i.dopóki nie będzie: wiadomemi, 
że najzupełniejsza. swoboda pobytu w ca- 
łem państwie. służy wszystkim jego człon- 
kom, bez.względu na wyznanie (a więc i 
żydom, handel przeważnie dzierżącyin), — 
dopóty nasze obroty handlowe chromać 
będą. Niełatwem jest bowiem wyszukanie 


nowych stosunków, nowych ludzi, do robo-| Węgier. 


ty żądanej sposobnych i zaufania wartych. 


Jest wszakże nadzieja, że tak zwana ko-|użyte liczne ładunki, przybyłe drogą wo- 
misya do spraw żydowskich położy. kres gna, od czasu przywrócenia żeglugi. 


wątpliwościom, którym zbyt częsty dają 
wyraz przeróżne rozporządzenia podporząd- 
kowanych. centralnym władzom organów 
; administracyjnych. Gdy komisya swe prace 
ukończy, przemówią władze centralne, wła- 
dze naczelne. Przemówią prawdopodobnie 
w duchu potrzeb naszego stulecia. Zarówno 
ze względów humanitarnych, jak i ze stano- 


wiska interesów „przemysłu łódzkiego. pra- 


gniemy, aby to przemówienie prawodawcze 
nastąpiło jaknajrychlej. Wówczas może do- 
niesiemy i o większem ożywieniu obrotów 
. handlowych w Łodzi. 


Sprawozdania targowe. 


Turgi berlińskie, Sprawozdanie tygodnio- 
we (do dnia 17 grudnia). . 

W tygodniu ubiegłym. powietrze było 
znowu łagodne, przy częstych deszczach. 
Dotychczas jednak nigdzie. nie. skarżą się 
na uszkodzenie młodych zasiewów. W mig- 
dzynarodowym handlu zbożowym widać wię- 
cej zaufania. Obecny poziom- cen wydaje 
się zanadto nizkim, by się można było o- 
bawiać dalszej obniżki i ztąd pochodzą 
wyższe żądania, niejednokrotnie uwzględnia- 
„Ne, 
się cokolwiek z świeżo. doznanej obniżki, 
chociaż nie wzniosły się do, poziomu zaj- 
mowanego przed ośmiu dniami. Ziauważyć 
jednak przytem należy, że i fracht podniósł 
się z 6 do 6*/,.p., cena mąki nie doznaje 
żadnej zmiany. Wywieziono 230,000.kwr: | 
wobec 229,000 kwr. w tygodniu poprze- 
dnim, a 126, 000 kwr. przed rokiem. Ja- 
wne zapasy pszenicy urosły do ogromnej 
ilości 40,825,006 busz., są więć większe o 
1,600, 000 busz.; 
a o TA, mil. DUSZ., aniżeli przod rokiem. 
Z przyczyn. wzmiankowanych w sprawozda- 
niu poprzedniem, ogromne te.cyfry nie prze- 


a a jo (A GGdOERAWE a a — | 0200 jej ręce. 
go blasku klejnotów, świeciły jeszcze wyra- 
Źniej wielkie, czarne, jakby rozmarzone, oczy; | 1 
ponsowe usta roztwierały się. lekko, niby 
świeżo rozwinięty kwiat „granatu. , 

W sali znajdowali się prawie WSZYSCY jej 
znajomi; w jednej z lóż, Amelia ubrana w 
suknię lila (kolor pokuty, czy żalu), słu- 
chała słodkich słówek, jakie mówił jej do 
ucha Robert Giordano. Dalej Fanny. Al- 
demoresco, księżne Giansante, Filomarino, 
obiedwie hrabianki _Mormile, na których 
twarzy malowała się bezmyślna niewinność, 
wreszcie Lalla d'Aragona ubrana 'w suknię 


z czarnego atłasu, przybraną kosztownemi | 
koronkami, siedziała w loży blada, z za-|  - 


padłemi oczyma, z ustami zaciśnhiętemi. Po 
za nią ktoś ukrywać się zdawał i mówił 


wiadała, nie odwracając jednak głowy w 
głąb loży. Beatrice obiegła zwolna wzro- 
kiem salę, spotkała wszystkich znajomych, 
tylko Marcelego tu nie było. Spojrzała na 
Kd. Lalli i zdawało się jej, że w głębi na 
tle ciemno-ponsowego obicia rysuje się szla- 
chetny profil jej męża. 
` Wtedy zebrała całą swoję odwagę ` i pó- 
trafila utrzymać uśmiech .na ustach, w o-| 
czach okazać się spokojną i wesołą, pomi- 
mo tych dwóch spojrzeń, które ciągle czu- 
ła na sobie, spojrzeń Lali i Marcelego, 
pomimo udręczenia, jakie sprawiała jej 
myśl nięodpędzona 0 ucieczce męża. 
Bezsilną wydawała się samej sobie. Czu- 
ła potrzebę matki, bronienia siebie samej, 
wyjścia ze swojej biernej dotychczas roli. 
W głowie mięszać się jej zaczynało. Na- 
gle zwróciła się w stronę Lali i spojrzała 
jej prosto w oczy. Dalla zadrżała i jakby 
w tył się rzuciła, Beatrice wpatrywała się. 


Notowania amerykańskie podźwignęły 


aniżeli. przed. tygodniem |. 


coś do niej, bo od czasu do czasu odpo 


straszają lądu stałego, natomiast korzystne 
wrażenie wywarło tu zmniejszenie -zapasów 
w N. Yorku.0 600,000 busz. Wpływ A me-' 


ryki dał się uczuć szczególniej w Anglii, 
gdzie ceny pszenicy zaczęły się podnosić. 


Pomimo obfitszych dowozów, pszenica kra- 
jowa*-podrożała. o 6 p. 1 sz. 


We Fran- 
cyi mie poprawia się. położenie targów, 
„gdyż nieznane są jeszcze : ani wysokość, ahi 
sposób otaryfowania zboża. 
rówana obficie spada wreszcie, co oddzia. | 
ływa przygnębiająco pa cały handel zbo-; 
żówy. W. okolicach południowych panuje 
na. targach usposobienie "ospałe, wskutek 
ogromnych zapasów, jakie porobiła speku- 
lacya w oczekiwaniu nowego cla., W Bel-| 
gii gorsze gatunki zboża spadły w cenie, 
lecz wyborowe. utrzymują ‘się na poziomie 
przeszłotygodniowym. Z Holandyi do- 
noszą o znacznych dowozach pszenicy, któ- 
ra jednakże zdołała się utrzymać w cenie, 
podczas gdy żyto staniało. . Nad Renem| 
ceny spadają: coraz bardziej, gdyż wskutek 


ponownego otwarcia żeglugi przybyły za-. 


trzymane dawniej ladunki, a oprócz tego 
dużo dowożą z okolic. W Saksonii ce- 
ny utrzymywały się z trudnością. Projek- 
towane podniesienie cła we Francyi I wj 
Niemczech wpłynęło bardzo korzystnie na 
podniesienie wywozu zboża z Austryi i 
Obecnie popyt jest: już znacznie 
mniejszy, a do jego zaspokojenia niogą być 


-Wy- 
wóz z Austryi zmniejszył się, ceny uległy 
obniżce. 


szego kursu rubla zwiększył się popyt do 


zagranicy, —lecz: wygórowane żądania wła- 
ścicieli przedstawiają tak mało korzyści za- 


granicą, że wywóz spoczywa zupełnie. Na 
targu berlińskim zniechęcenie dochodzi 
do najwyższego stopnia. 
woli, lecz stale; dopiero wczoraj położenie 
zaczęło się poprawiać, wskutek korzystniej- 
szych wiadomości z N. Yorku, Londynu i 
zimniejszego powietrza, l'oinimo obfitej po- 
daży, pszenicę notowano z końcem tygo-|1 
duia tylko o 1 m. niżej. Handel żytem 
był również mało ożywiony, przyczem termi- 
ny bliższe spadły o 50 fen., inne notowano 
bez zmiany.. Owies rosyjski, tańszy, dowo- 
żony obficie, nabywano chętnie po. cenach 
dobrych, krajowy był raczej w zaniedba- 
niu. Wozoraj. notowano miesiąc bieżący 
wyżej © 50 fen., wiosnę niżej o 25 feh., 
mj. cz. 0 1 m. Zapotrzebowanie” kuk u- 
rydzy powiększa się ciągle, zapasy maleją, 
a jednak ceny. w. miejscu i na blizką do- 
stawę obniżyły się o 1 m., wskutek zna- 
cznego zaofiarowania z. Londynu i Europy 
połu aloe, Mąka. żytnia znajduje o 
„wiele lepsze przyjęcie, aniżeli pszenica, 
chociaż „zwykle o tej porze, rzecz miała się 
wręcz przeciwnie. Młyny mają ciągle bar- 
dzo dużo. zatrudnienia i nie mogą nawet 
myśleć o robieniu zapasów.: Olej r zepa-; 
kowy przyjmowano: na targu bardzo ci- 
cho. Dopiero w.dniach. ostatnich zwiększył | 
się popyt, wskutek czego cena dostawy jwio- 
sennej podniosła się 0.2 m., zresżtą ceny j 
niezmienione. 
szej obniżce: w m. bez beczki 70. fen., na 
blizszą dostawę 1 m., na późniejszą 80 fen. 

ełna. Poznań, 15 grudnia. W sku-|. 
tek zbliżających się świąt, udział kupców 


zagranicznych na targu tutejszym był bar-' 


„dzo; małym. w. REM ubiegłym, u _poprzedniem, ogromne tę cyiry nie prze. dzo małym w. tygodniu ubiegłym, obroty kuchni. ta 


A wśród olśniewające-|w ńią uparcie. wśród olśniewające w nią uparcie. 


Marcelego? zapytywała samej siebie. 


— Spojrzno, — odezwał się Mimi d'Ale- 
magno do. Julka Cantelmo, jak patrzy na; 


Lallę Beatrice Sangiorgio. 
— Rzeczywiście. 
[do siebie. 


— Mnie się ‘dzisiaj: lepiej podoba Be- 


atri 1ce. 
— Mnie falkże.. 


— Patrz teraz, "Marceli. ukazał się w 1o- 


ży obok Lalli, 
-— No, no, to zaczyna być ciekawe, 
— Żegna się teraz. z Talla iiw ychodzi, 


SRA x ą 
Ly > 


Marceli wszedł do loży zajętej przez Be- 
atricę. 

— Cóż dobrze się dzisiaj bawisz, —zapy- 
tał żony. 

— Doskonale, odparła. A ty? 


'— Ja także. Zawiele WODA brylantów 
dzisiaj. ` . 


— Czy tak? 
— Oślepiasz niemi. -Hdzi. 


— Oślepia jej piękność a nie ERA 


mój drogi zaśnifał się wuj Dominik. 

— Włożyłam dziś moję ślubną SPE 
odezwała się. Beatrice. 

Boleśna bruzda przecięła czoło Mar celego. 
, — Czemuś ją włożyła? —zapytał: szorstko? 

.— Nie siadasz — zapytała w odpowiedzi 
Beatrice,  . 

— Nie, odejść już: muszę, 

— Oho! poczekaj chwilkę mój drogi, ja 
teraz przejdę się. po. foyer, a ty. zastąp. mnie 
przy Beatricy: | 

„Odszedł stary A pozostali sami. Sie-. 
dzieli w milczeniu na przodzie loży, .. 


2 


Mąka, zaofia-: 


W.Rosyi położenie targów nie 
| uległo żadnej. zmianie, chociaż wskutek niż- 


Ceny spadają po- 


-Ceny okowity uległy dal~, 


A jak uśmiechają się 


nie wychodziły z bardzo ciasnych: granic.| 
(Wełny tkackiej sprzedano - około 150 ctr. 
po cenie przeszło 55. tal, a lepszej wełny 
sukienniczej około 200 chr. po 60 tal. i wy- 
żej zakupił jeden z fabrykantów łużyckich. 
Małą partyę wełny „brudnej zabrano do 
Turyngii: po 62 m. W tych dniach ma 
dojść podobno do skutku sprzedaż kilku 
wielkich partyj lepszej wełny sukienniczej. 
Na prowineyi nabywaąli hurtownicy zagra- 
| niczni mniejsze partye lepszej wełny. $u- 
;kienniczej i tkackiej; ceny niewiadome. Za- 
pasy tutejsze są, większe, aniżeli przed ro- 
„kiem i odznaczają się doskonałym .wybo- 
prem, Nowych dowozów przybywa mało. 

Welna. Bradford, 12 grudnia. _ Uspo- 
'sobienie targu w tygodniu ubiegłym było 
(stałe. Ponieważ. konsumenci pokrywają tyl- 
ko najniezbędniejsze potrzeby, obrót był 
bardzo małym, lecz pomimo tego sprze- 
| dawcy obstawali mocno przy swoich żąda- 
niach, w przekonaniu, iż ceny nie ulegną 
dalszej obniżce. Najmocniejszą postawę za- 
chowały najcieńsze gatunki. Mohair i Al- 
paca nie doznały żadnej zmiany. . Przędza 
wywozowa spada w cenie, przy usposobie- 
niu cichem. Handel tkaninami wlókł się 
ospale. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Nową ustawę o niewypłacalności handlo- 
wej opracowano w ministeryum sprawiedli- 
wości, która jako część ostatniego prajektu 
do prawa wekslowego, w razie ostatecznego 
zatwierdzenia. tegoż projektu, ma się stać 
¡obowiązującą w Fraja. naszym. Donosi o 
tem „Kurygr warszawski.” 

Przywóz pszenicy rosyjskiej do Anglii w 
lciągu 11 miesięcy. r. b. przedstawia war- 
NE 6,090,201 funt. szterlingów. 

Stagnacya w Paryżu. 


stających bez zajęcia, a skutkiem tego nie- 
niogących utrzymać swoich rodzin. Naj- 
poważniejszą cyfrę zajmują robotnicy. bu- 
dowlani, których zwykle przy robotach mu- 
rarskich zajętych jest. 45,000. Połowa ich 
jeszcze na wiosnę nie znalazła żadnej. ro- 
boty, a z nich z drugiej połowy 9,000 znaj- 
dujących się w Paryżu niema żadnego 
przytułku. Przedsiębiercy budowlani, któ- 
rzy odbyłi zgromadzenie w pierwszych 
dniach grudnia, oświadczyli, że położenie 
Jest rozpaczliwe. Rząd nie może nie uczy- 
nié; rada municypalna, któraby mogła za- 
kładać nowe drogi lub tym podobne robo- 
ty przedsiębrać, upada pod ciężarem dłu- 
gów. dotychczasowych. i nie może obarczać. 
się ` "nówemi. 


stwo R. Biedermanowie 
księdza pastora Rondthalera z prośbą o u- 
rżądzenie i wydanie ich kosztem w pierw- 
szy dzień świąt Bożego Naródzenia Jezpła- 
tnego obiadu dla sześciuset biedną ych, ćo też 


chnoi Nr. 


| biednych na 


[egzy stencyi 


Budowy, domów. zaniechano r 


Bezimienny ofiarodawca na- rzecz. bie- 


| dnych miasta Łodzi ts. .11. 


-(—) Bezpłatny obiad dla” biednych: < Pań- 
zwrócili się do 


nastąpi i AE mieć. będzie w taniej ku- 
2 przy ulicy "Wólczańskiej. 

Dowiadujemy się nadto, że pan J. K. 
Poznański przesłał na ręce pomienionego 
ks. pastora 400 asyguacyj na węgle dla 
święta: Kartki na obiad 
świąteczny, jakoteż asygnacye na węgle 
rozdane będą: w pastoracie ewangelickim 
w dniu dzisiejszym przed południem. 

Dzięki ofiarności dwóch rodzin, znaczna 
część biednych nie zazna przynajmniej gło- 
du i zimna podczas świąt. Są to przykła- 
dy godne naśladowaniń — do świąt jeszcze 
dni kilka, a ńa spełnienie dobiego uczynku 
zawsze dość czasu. 

- (—) Zarząd kuchni taniej Nr. 1 podaje do 
wiadomości; żę od czasu samoistnej swej 
kuchnia wydała bezpłatnych 
poicyj obiądowych: od 13 października. do 
13 listopada 4,775, od 18 listopada do 13 
grudnia 6,189. 
| Zarząd uprasza szanowne panie, które 
zajmowały się dotychczas dyżurem codzien- 
nym, ażeby i nadał nie odmawiały -życzli- 
wej pomocy adiministracyi kuchni taniej, 
przyczyniając się temsamem skutecznie do' 
speluienia dobroczynnego zadania. 

(—)_ Zebranie towarzystwa opieki nad ARIE 
rzęłami odbyło się w środę, dnia. 17 b. 
Członków przybyło 34 a liczba ta wysla 
czała już przynajinniej do załatwienia po- 
rządku dziennego. `W zastępstwie pana 


| | policmajstra otworzył zebranie komisarz 
Z dniem każdym | drugiego ucząstka, pan Zasodemski, sekre- 
wzrasta w. Paryżu liczba «robotników pozo-|tarzeni obrano jednogłośnie pana Edwarda 


Jeziorskiego. Przystąpiono do wyboru no- 
wych naczelników .cyrkałowych,: liczba bo- 
wiem sześciu dotychczasowych. okazała się 
niedostateczną, Większością głosów wy- 
brani zostali panowie: Ludwig, Rathe, 
Kammerer, Markgraf, Fränkel, Jarzembo- 
wski. Panowie Jeziorski, Mellin, Wiedner 
i Wagner otrzymali po czternaście gło- 
sów, — jeden z nich musiał więc ustąpić, 
los ten padł nap. Wagnera. Dawniej wybra- 
nymi naczelnikami są: pp. Geyer G., Kon- 
stadt, Kamiński, Wilkens, Solska, i 
Schnellke. Razem z nowo obranymi, . to- 
warzystwo posiada obecnie 15 naczelników 
okręgowych. 


no zwrócić się do zarządu: głównego w 


już; od dawna, ponieważ mnóstwo nowych | Warszawie z prośbą o pozwolenie zatrzy- 
mieszkań nie- znajduje lokatorów. „W ten | mania funduszów wpływających do oddzia- 


sposób i stolarze, pracujący przy budowach: 
domów, przeważnie robotnicy paryzcy, ska- 
zani są na. zarobek  dorywczy, napruwki 
ji t.p Bez stałego zajęcia znajduje się ich 
w Paryżu około 10,000. Qyfrę robotników | 
| brakujących ulice, pozbawionych zupełnie 
pracy, podają na 1,500.: Dalej, według sta- 
tystyki izb syndykalnych, znajdować się ma. 
około 12,000 ślusarzy i 15,000 Jakierników 
bez pracy. Wogóle w całym Paryżu znaj- 


i duje się 35,350 osób, DIEMOBĄCJCH zarobić | 


na. kawałek chleba. 


"Kronika Łódzka. 


eS Złożyli w redakcyi naszej: 
kuchni.taniej Nr.'1 pan D: B. 70 kop. 


na rzecz | nych. 


łu tutejszego do „rozporządzenia 
uznania zarządu miejscowego. 

(—) Z teatrów. Podczas gdy w Victo- 
rii” we czwartek przy bardzo średnio za- 
jętym teatrze dawano „Zernstę nietoperza” 


według 


—w „Thalii” odbywał, się benefis lubionego 
nadzwy czaj komika, pana  Tyrkowskiego. 
Teatr był względnie dobrze zapełniony. 


Mówimy względnie, ` gdyż istotnie artysta, 
posiadający największą. sympatyę, bądźco- 
bądź głośny, zasłużył sóbie na- uznanie, 
objawiające się w zupełnie:, „wyprzedany m 
gmachu teatralnym; tymezaseñi - zloże mie 
dopisały, jak i wiele miejsc pozostało próź- 
Sztuki „Hasemanns Töchter,” jaką 
pan Tyrkowski” wybrał na benefis, ie bę- 


> Odezwijże się Beatrico, szepnął Mar- po dywanami wysłanych stopniach. 


Czy. też potrafię wyciągnąć ztamtąd eli, mów co, cała sala na nas patrzy, do+ 


prawdy. jesteśmy śmieszni. 

— Ja nie mości książe, —odparła chłodno. 

— Masz słuszność, przebacz mi, ale zmę- 
|czony dzisiaj jestem, odejdę ztąd jak BD 
powróci stryj . Dominik: 

„rr Może pójdziemy jeż 

2 Dokąd? . s : 

— Do domu. 

— Do jakiego domu? 

— Do. naszego. 

— Aldo: a oe 

Umilkli znowu. 

— Jak. tu przygniatająca panuje Katino 
sfera —przygniata mnie. świat, niebo... 

„Jakieś słowa drżały na. ustach Beatricy, 
nie wypowiedziała ich przecież. Każda u- 
latująca. chwila zdawała się jej: straconym 
skarbem. „Męczyła Ją myśl jedna: „jeżeli 
nie nie powiem, odjedzie dzisiaj wieczorem.” 

„— OQdchódzę—odezwał się po chwili. 

-— Nie wrócisz? ` 

— Stryj Dominik towarzyszyć ci będzie. 

'— O której będziesz,w domu? ` 
. — Bam nie wiew. Żegnam cię: 
Wyszedł, aona nie potrafiła zdobyć się 
na wypowiedzenie słowa: „pozostań!” 

Domyśliła się, że-powróci..do Lalli. Wi- 
„działa teź zachwilę, jak mówił coś do'niej 
ukryty .w. głębi loży, ona przytakiwała mu, 
lub przeczyła ruchem głowy. . 

—. Odjadą, uciekną!—powtarzała Beatit 
ce drżąc. -ze wzruszenia, pod. ae 
strojem. 


> Nie. 


"Po. sclodack teatru rozlewał się AA) 
wychodzących. .widzów,. słychać było ury- 


|wane rozmowy, szum trenów sunących się. 


W. przedsionku, Beatrice oparta na ramie- 
niu stryja, spotkała się z Lallą, |której to- 
| warzyszył Marceli. 

— Witam cię, księżno. 

Witam hrabinę. 

Przedstawienie udało się, nieprawdaż? 
Tak. Dobrej nocy, hrabinó. 

Dobrej nocy. 

— Dlaczego Marceli od 
TAr agona?—zapytał stryj De 
już siedzieli w powözie. 

— Mówią, že Dalla jest jego koclian- 
ką—odparła spokojnie. 

— Co u licha! To.być nie może! 

— Tak ludzie. mówią, 

W kwadrans później Beatrice uwolniła 
się już od obecności stryja i pokojówki Jo- 
anny. Chciała pozostać samą Jakńajprę- 
dzej. Czyż. Marceli -nie > miał już wcale 
wrócić] do domu? ‘To nieprawda! A je- 
żeli wróci, wówczas . co uczynić miała?... 
A może już po raz ostatni widziała go w 


rowadza .Lallę 
ominik, kiedy 


przedsionku: teatru San Carlo?... To być 
nie może,—nie, to być nie może! - Gdzież 
on był w tej chwili?.. U Lalli... A więc 


uciekł z nią już i nie zostawił nawet jedte- 
go do ‘niej słowa?... 

Skrzypnięcie drzwi wekodowych rozległo 
się nagle... ou wrócił.. Bogu dzięki, on 
wrócił. TV krótce usłyszała jego: kroki, w 
sąsiednim pokoju—teraz słuch jej nie wy- 
starczał, chciała widzieć, wyjęła ostrożnie 
(klucz z zamku i przyłożyła dofi oko. 

Marceli wyjął ż kóinódki” listy, Amelii, 


| podszedł -dö kominka i spalił je wszystkie. i 


Potem wrócił do} biurka, wyjął listy z szu- 
fiadek, przejrzał: je“; i rożdarł -po kolei. 
Wreszcie ` list Jakiś pisać zaczął, pisał go 
pomału, zatrzymując się często i Goraż 


W dalszym ciągu posiedzenia, postanowio- c 


dziemy: rozbierać, graną bowiem 
Łodzi: z dziesięć razy: i powszechni 
ną, powiemy tylko, że ogólnie 
w czwartek dobrze, 


już była w 
RE Jest- zna- 
10Tąc y 
zé, a publiczność m 
w teatrze „Thalia” oklaskiwałą życzliwie 


bohatera wieczoru. Panu Tyrkowskiemu 
wręczono przy wstępie na scenę okazały 
wieniec laurowy. s 

W teatrze „Victoria? dzisiaj odegrają 
artyści piękny utwór Feuilleta „Romans 
paryzki,” w niedzielę zaś komedyę, napisa- 
ną gladkim wierszem przez Bogusławskie- 
go p-b. „Złoty młodzieniec.” Są to ostat- 
nie widowiska przed świętami, należaloby 
wiee z nich skorzystać. i | 

(—) Pan Pietkiewicz, dotychczasowy ad- 


wokat, zamieszkały w mieście naszem, za-! 


mianowany został sędzią gminnym 4-g0 o- 
kręgu powiatu łódzkiego. 

(—) Okropny wypadek. W fabryce pana 
Kóniga wpadł w środę przez nieostrożność 
do wrzącego kotła jeden z robotników fa- 


brycznych i odniósł tak silne poparzenia, ! 


że pomimo wszelkiego ratunku w pół go- 
dziny życie zakończył. Robotnik był żo- 
naty. : . 
= (—) Agent, który trudnił się w mieście 
naszem sprzedażą pożyczek premiowych na 
raty zemknął w tych dniach z miasta. Po- 
brane . zadatki przepadły, gdyż jegomość 
ów, zamiast wydawać interesowanym kwity 
kantoru, w interesie którego dział 
wał ich pokwitowaniami osobistemi. Agent 
wyprowadził się w nocy, był jednak tyle 
ostrożnym, że komorne zapłacił. 
. (—) Kradzież. U jednego % kupców tu- 
tejszych, pana H. 8. przy ulicy Wscho- 
dniej, spelniono przed kilku dniami znacz- 
ną kradzież. Niewiadomi złoczyńcy wdarli 
się do mieszkania podczas niebytności go- 
„spodarzy i zabrali garderobę i srebra, o- 
gółem w wartości 1,500 rs. . 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— W Częstochowie wydział karny piotr- 
kowskiego sądn okręgowego przez pięć dni 
sądził same prawie sprawy o kontrabandę. 

—— Warszawa. Ołolnik. Zjazd sędziów 
pokoju m. Warszawy okólnikiem w tych 
dniach rozesłanym zalecił, jak donosi „Ga- 
zeta warszawska”, tamtejszym sądom. poko- 
ju, ażeby same czyniły ekscepcyę z urzędu, 
gdy. wytaczejący sprawę pozywa poręczy- 
ciela zamiast dłużnika. Okólnik ten ma 
na celu zapobiedz nadużyciom z powodu 
solidarnych poręczycieli fikcyjnych. 

— Loterya. W ósmym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 143-ej klasycznej loteryi, głó- 
wniejsze wygrane padly na następujące nu- 
mery: na Nr. 22,360 rs. 15,000 .u kolekto- 
ra Schleifsztejna w Warszawie — na Nr. 
7,820 rs. 4,000 u kol. Rafalskiej w War- 
szawie — na Nr. 4,087 rs. 4,000 u kolekt. 


rs. 2,000 u kolekt. Fruehtmana w Warsza- 
wie — na Nr. 22,072 rs. 1,000 u kolekt. 
Elsohna w Ostrołęce — na Nr. 13,866 rs. 
1,000.u kolekt. Falęckiej w Warszawie— 
na Nr. 9,573 rs. 1,000 u kol. Dawidsohna 
w Warszawie — na Nr. 3,756 rs. 1,000 u 
kolekt. Grobiekiej w baca P 
Następujące numery wygrały po Is. ; 
21,285, 5,205, 10,682, 13,519, 21,777, 22,792, 
29,339, 22,718, 8,155. 
ące numery wygrały po rs. 200: 


Następuj i 
2,826, 


21,248, 19,005, 21,338, 61, 9,791, 
13,494, 9,629, 22,688, 17,244, 7,795. | 

— Ze statystyki oświaty. W guberni kie- 
leckiej znajdowało się w roku zeszłym 325 
zakładów naukowych, W. tej liczbie gimna- 
zyum męzkie i świeżo utworzone żeńskie w 
azynm męzkie w Pińczo- 


Kielcach, proginm Jędrze- 


wie, seminaryum nauczycielskie w 


spoglądał w stronę drzwi, wiodących do jej 
„pokoju. aż 
"-— Teraz do mnie pisze—p 


Otworzyła drzwi i wolnym 


omyślała. | 
krokiem zbli- 


. h F iá e ii i 
żyła się do biurka męża. Marceli. patrzył lja ztąd uwiózł: daleko... | onaby tu umarła... 


na nią z najwyższem zdziwienient. 
—— Odjeżdżasz?—spytała. 
Zaprzeczenie nie .przysz 
myśl. 
— Odjeżdżam. 
Za kilka godzin. 
Dokąd? 
Nie wiem.. Jadę daleko... 
Prędko wrócisz?... , f 
— Nie wiem.. 
Milczenie zapadło. l 
— Dlaczego odjeżdżasz? 
— Tútaj życie dla nn 
możliwem... : 
— prawda... i 
! PA chwilę. Postanowiła do- 
wiedzieć się prawdy, ale słowa przejść jej 
przez usta nie cliciały. i 
->= JT ona.. WRA 
Taki odpurł. | 
e. Masis i bardzo kochać?... 
—— O! nie—zawołał z najwyższym Ra 
prawdy w. głosie,nie; nienawidzę Jej. 
(en ię Tozumiem=-wyrzekła zwolna, jakby 
apytując samej siebie. 
: 2 M inalala Czyż 


ło mu nawet na 


ie stało się nie- 


ty pojmujesz mi- 


ał, zby- | 


Landsztejna w Warszawie — na Nr. 9,732 


— 3 


Jówiej reszta przypada na szkółki elemen- 
ne. We wszystkich zakładach tych ksztal- 
„cilo się 12,006 chłopców i 6,413 dziewcząt; 
ogółem 18,419 dzieci. | 
|. A Aspazya. Taki tytuł nosi najnowszy 
i dramat pięcioaktowy : Wł Okońskiego 
„ (Świętochowskiego), dopiero co: ukończony. 
Rzecz wzięta z dziejów starożytnej Grecyi, 
ma odznaczać się wszystkiemi zaletami pióra 
Okońskiego i obudzi niezawodnie Żywe za- 
„Interesowanie. 


t 


| | — iNiekażdemu nawet z nadgranicznych 


mieszkańców znane są dokładne pruskie 
przepisy celne. Wiadomo o surowym za- 
| kazie 


wprowadzania do Prus bydła roga- 
tego, ale niejednemu niewiadomo, że ró- 
wuież surowo wzbronionem jest wprowadzanie 
mięsa. Niewiadomość ta może stać się 
‘powodem bardzo dotkliwych nieprzyjem- 
„ności; więc też Kor. Plocki jako przestrogę 
„przytacza panię Z. którą sąd okręgowy 
jtoruński za przewiezienie przez pruską 
granicę pieczeni cielęcej - skazał na siedm 
dni więzienia. 

— Aleksander Nowolecki, były księgarz i 
wydawca, zmarł w Krakowie po dłuższej 
chorobie. Osiadły stale w Krakowie, przy- 
ijął tamtejsze obywatelstwo i z niestrudzo- 
nym zapałem rzucił się na pole wyda- 
wnictwa różnych dzieł. Niepowodzenia w 
jtych wydawnictwach a wskutek tego liczne 
|eawody i straty zmusiły go do zamknięcia 
(księgarni. Odtąd podupadły materyalnie 
i nu duchu ograniczył się tylko na mniej- 
szych wydawnictwach kalendarzowych. 

— P. Szlachtowski nowy burmistrz Kra- 
kowa, podczas uroczystości swej installacyi 
podał następujący program swej przyszłej 
| działalności: 1) Zaprowadzenie wodociągów. 
2) Załatwienie kwestyi oświetlenia miasta. 
13) Wybudowanie nowego teatru. 4) Roz- 
|szerzenie instytutu przemysłowego. 5) Zu- 
żytkowanie gruntu nazwanego Błonie, roz- 
ciągającego się poza rogatką W olską, obej- 
mującego 120 mórg i jak dotąd, nieprzyno- 
,Szą cego żadnego zysku. 6) Zajęcie się kwe- 
‚Sty pauperyzmu. 7) Podniesienie handlu, 
„przemysłu 1 dobrobytu. 8) Dokończenie 
dzieła wystawienia pomńika Mickiewicza i 
sprowadzenia zwłok wielkiego poety do 
Krakowa. Program, jak widzimy, bardzo 


obszerny. 
TELEGRAMY. 


Budapeszt, 18 grudnia. Zmarł Ludwik 
Kossuth. 

Berlin, 18 grudnia. Parlament odroczo- 
ny został do dnia 5 stycznia. 

Wiedeń, 18 grudnia. Zastrzelił się Jau- 
ner, dyrektor towarzystwa dyskontowego. 

Rzym, 18 grudnia. Z Nicei donoszą o 
fortyfikowaniu granicy francuzkiej od stro- 
ny Włoch. 

Paryż, 18 grudnia. Sprawozdanie komi- 
syi dla taryf celnych proponuje: podwyższe- 
niu cła od zboża indyjskiego i amerykań- 
skiego o 3 franki, 

Berlin, 18 grudnia, W koszarach odbyły 
się rewizye za pismami treści anareliicznej. 
Poszukiwano też skradzionych naboi. * 

Paryż, 18 grudnia. Stwierdza się wiado- 
mość, że francuzi zajęli Vohemar, leżący 
na drodze wiodącej do stolicy. Howasowie 
utracili 200 ludzi, 5 dział i materyały wo- 
jenne. Francuzi mieli kilku rannych, 

Petersburg, 18 grudnia. Z powodu dnia 
imienin Następcy Tronu odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo w soborze Izaaka. W po. 
łudnie w obecności Najjaśniejszego Pana 


ponawia 


łość lub nienawiść?... 
fjest śmiercią — tu niema ' ratunku. Krzyż 
mój ja dźwigam, lecz ona przed nim upa- 
"da... dzisiaj wieczorem błagała mnie, abym 


-— Tak, tam daleko... znajdziecie może 


spokój.. Ale czy. pamiętaliście o wszyst- 
kiem... czy pewni jesteście, że nie pozo- 


stawicie nic poza 

— Nie. 

— A do kogóź to pisałeś przed chwilą? 

— „.. do ciebie—wyjąkał Marceli. 

—— Widzisz więc, że nie pamiętaliście o 
wszystkiem. 

Marceli spojrzał na nią błędnym wzro- 
kiem. Czuł znowu na sobie ciężar łańcu- 
cha, który wszelkiemi siłąmi zerwać pra- 
gnął... , 

—- (o chcesz przez to powiedziećł?—za- 
pytał. a 

— Jeżeli wy uciekniecie, ja zostanę — 
i Marceli. - 

— Cóż ztąd? 

— Jestem twoją żoną. 
ileś już o tem? 

— Tak, nosisz moje nazwisko. 
wda. 
| — Twój wyjazd zerwie nasze więzy. Do- 
'browolnie opuszczasz twoję żonę, księźnę 
| Sangiorgio. Bez wahania niszezysz: rodzi- 


sobą?,., 


Czy zapomnia- 


To pra- 


nę. Obrażasz we mnie twój honor i twoje |. 


Inazwisko. Pytam więc ciebie, czy to jest 


Ach! tu dzień każdy | uczciwe?... 


odbyła się cerkiewna. parada -wojsk gwar 
dyi, obehodzących w dniu dzisiejszym puł- 
kowe święto. 

„Wiedeń, 18 grudnia. Po aresztowaniach 
dokonanych w Lincu, zarządzono rewiżye 
w Enns, Steyer i Wels. l 
- Petersburg, 18 grudnia. Ministeryum woj- 
ny zamierza, według gazety „Swiet”, wnieść 
do komisyi Pahlena dla spraw żydowskich 
projekt obostrzenia przepisów, dotyczących 
udziału żydów w służbie wojskowej. Obo- 
strzenia te zawarte będą w osobnym para- 
grafie ustawy o obowiązku służenia w woj- 
sku z roku 1874. 

Paryż, 18 grudnia. Oddział 3,000 chiñ- 
czyków, który wyruszył celem odebrania 
zajętej przez franeuzów fortecy Czu w Ton- 
kinie, został rozbity przez garnizon for- 
teczny. 

Londyn, 18 grudnia. Rząd polecił wyto- 
czyć śledztwo sądowe przeciwko trzem wła- 
ścicielom łodzi rybackich z powodu korsar- 
stwa i zrabowania okrętu niemieckiego 
„Dietrich”, 

Madryt, 18 grudnia. Celem poratowania 
zdrowia król przepędzi wiosnę we Wło- 
szech. Król włoski odstąpił mu na miesz- 
kanie pałac w Caserta. 

Lipsk, 18 grudnia. Reinsdorf zeznał, iż 
czynił przygotowania do zamachu w Nie- 
derwaldzie. Z powodu słabości zdrowia 
nie mógł wprawdzie przyjąć udzialu oso- 
bistego w zumachu, ale dał instrukcye i 
zaopatrzył swoich wspólników w dynamit, 

Wiedeń, 19 grudnia. Posiedzenia rady 
państwa odroczone zostały do 20 stycznia. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin, 18 grudnia. Bilety banku rosyjskiego 
241.16; Ej, listy zastawne 63.10, 40% listy likwida- 
cyjne 57.30, 50/, pożyczka wschodnia II em. 62.30, 
LI emisyi 63.60, 40/, pożyczka z 1880 r. 81.10, 50 
listy zastawne rosyjskie 93.80, kupony celne 20.484, 
50 pożyczka premiowa z 1864 r. 145.50, takaż z 
1866 r. 136.75; ARP banku handlowego 83.00, dy- 
:kontowego 81.00, dr. żel, warsz. wied. 214.50; ak- 
oye kredytowe nustryackie —.--, najnowsza pożyczka 
rosyjska 98.60, 6% renta rosyjska 108.50, dyskonto 
Wi prywatne 33/9. 

Londyn, 18 grudnia w poludnie. Konsole 995p 
pruskie 40), konsole 105, 5% tureckie z 1565 r- 
Sig rosyjska poź. r 1878 r. 95; 49, renta złota węg. 
191/s, egipska 637/,, bauku ottomańskiago 13'/,, lom, 
bardy 1214, akcye kanału suozkiego 73, spojnie. 

Warszawa, 17 grudnia. Targ zbożowy. 
nica 242 gą, pstra 1 dobra 585—600, biała 615—840- 
wyborowa 650— 675; żyto wybor. 292 49, 495—510, 
średn16———440,wadliwe — ——; jęczmień 2 idro- 
rzędowy 202 g4, 420—405; owies 142 g4, 315—830; 
gryka 200 gf, ————, rzepik letni ———, zimowy 
210 gł, —— —, rzepak rapps zimowy 210 fd, —— 
—;groch polny 26074, 550 — 630,cakrowy 26074, —— 


m; fagola 260 JĄ, — = — — — k.za korzec. Kasza 
jagluua ————, jęczmienna ——; olej rzepakowy 
amm niany m — kop.za pud. Dowieziono psze- 


nicy 1,200, żyta 700, jęczmienia —, © 
chu polnego 100 korey. 

Warszawa, 17 grudnia. Okowita 780/0 ZEL kop. 
po 89%. Stosunek garnea do wiadra 100—807/,. Turt. 
skład za wiadro kop. 7564—7625, za gar. 216—243. 
szynki za wiadro kop. 7686—7748, za garuiec ko- 
pisjelk 250—253 (z dod. na wyschn. 20/5). 

Berlin 18 grudnia. Targ zbożowy.  Pszemea 
Dez zmiany w m. 142-173, na gr. 153, na gr. st. 
—,na kw.mj. 1593/,, na mj. cz. 162, na cz lp. 164, 
na lp. sier. —. Żyto bez zmiany, w m. 136—142, na 
gr. 159'/,, na gr, st. 139Y,, na st. 16, —.—, na kw. 
mj. 1394, us mj. cz. 13914, na cz. Ip. 1894, na lp. 
sier. Jęczmień w m. 124—185. Owies moc- 
no w m. 131 — 160, na gr. 134, na gr. ab. ——, 
na st. ite- na lt mr. —. na kw. mj. 1344, na 
mj. cz. 135, na cz. lp. — Groch warzelny 160 —210, 
pastówny 134—148. Olej lniany w m. 48, rre- 
pakowy na gr. 51.3. Okowita w m. bez hecz. 45.2. 

Szczecin, 19 grudnia popoł. Targ zbożowy. Pszenien 
ospale, w m. 145,00—155.0%), na: kw. 


wsa 120, gro- 


— Mów dalej. 

— A cóż ja uczynię? Co powiem moje- 
mu ojcu, rodzinię, znajomym? ÇỌzem u- 
sprawiedliwię uczynioną mi obelgę? Czyż 
aby ciebie uratować, mam przyjąć na sie- 
bie wszystkie najbardziej ubliżające mi po- 
dejrzenia? Pytam więc ciebie, czy to spra- 
wiedliwe?... 

— Ach! pytasz o to. A! ty jesteś moją 
żoną! A więc ja ci dam odpowiedź — po- 
wiem ci to, co napisać miałem. Przez 
ciebie wyjeżdżam. Ty mnie unieszczęśliwiasz, 
zdruzgotałaś mi serce, złamałaś życie, ty 
jesteś źródłem wszelkiego złego, które mnie 


spotyka. Twoja miłość dałaby najwyższą 
sumę szczęścia, jakie człowiek posiadać 


može na ziemi. Odepchnęłaś mnie. Ale ja 
kocham cię teraz tak, jak kochałem cię 


wtedy. Kocham cię i wyjeżdżam, uciekam 
od ciebie. Uciekam z kobietą, której nie- 


nawidzę i która mnie nawzajem nienawidzi, 
bo wie, że ciebie kocham. Niewiem, gdzie 
pojadę, niewiem co uczynię. |Ale zgodzę się 
na wszystko, bylebym ciebie nie widział, by- 
lebym mógł żyć zdala od ciebie. Ty, moją žo- 
ną! Podpisujesz się mojem nazwiskiem, zamie- 
szkujesz mój pałac, świat nazywa cię moją 


żoną... Nie jesteś nią... Jesteś dla mnie 
obcą... Nie znam ciebie... 


— A więc odjedziesz?—zapytała. ` 
— Odjadę. 


Liverpool 17 grudnia | Sprawozdanie początkowe. 
Przypuszczalny obrót 7,000 bel. Dzienny dowóz 


mj. 161.50, ! 


o * - + . - — - — 
— A jeżeli w imię twego honoru, twego 


`na mj. cz. 168.50. . Żyto ospale, - w m..132.—184. 
j na kw. mj, 136.50. na mj. ez 136.59. Olej rzepakowy 
bezzmiany, ua gr. 50.00, na kw. mj. 51.50. Spi- 
rytus mocno, w m. 41.80, na gr. 41.60; na kw. 
mj. 44.30, na cz: lp. 45.40. iHej skalny w m. 5.55. 

Londyn, 17 grudnia. Targ zbożowy. Pszenica spo- 
| kojme, angielska stale, obca nominalnie, bez zmia- 
ny, ma zbyt utrudniony, owies niżej, mąka ciężko, 
jęczmień stale, kukurydza w małej ilości, mocno. 
Od ostatniego poniedziałku dowieziono obcego zbo- 
że: pszenicy 10,180, jęczmienia 3,240, owsa 44,890 
kwr. Nadpłyngł dziś 1 ładunek pszenicy; powit- 
trza łagodne, 

Londyn 17 grudnia,. Cukier Hawana Nr. 12 nọ- 
minalme_ 13, cukier burakowy 107, ciężko. 


82,000 bel. 

New-York, 17 grudnia, wieczorem. Bawełna I, 
w N. Orleanie 1034. Olej skalny ralfinowany 700%% 
Abel Test 8, w biladełdi 77h. 
ny 65ją. Certyfikaty pipe line— d. T254 c. Mąka 3 
d. 15 c. Czerwona pszenica ozima w m.— d. Bi C, 
na gr. mon, na st. 801, Cy na lt. 82375 c. Kukurydza 
(nowa) 58. Cakier (fair retning | Muscavades) 
460. Kawa (fair Ilo) 9.55. Eej (Wibbexs) 730. 
Słonina Gth. Fracht zbożowy 64. Jawne zapasy 
pszenicy 41,825,000 busz. kukurydzy 4,625,000 lmsz. 


Surowy olej skel- 


a 


x TELEEGILAME GIELDO W EH. 


, > Z dnia17 Z dois 18 
- Giełda Warszawska. i 
Ząitano z końcem giełdy. i 
Za weksle krótkoterminowa 
na Berlin za 100 rar. $ 4759 | 47.52 
„ Londyn, 1 F : 9.61 9.62 
Paryż , 100 fr. . . . 88.40 | 35.45 
„ Wiedeń „10 M o. . . 13.— TI 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. . 87.45 47.45 
Ros. Poż. Wschodnia - . „| 96.25 26.75 
Listy Zas. Ziem. 2 69 r. Lit. A. . | 96.75 16.75 
* 4 no małe , . | 86.65 96.65 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I 95.25 46.26 
%, 4% Ń » H 92.90 | 93-— 
» n n „ IU 92.45 yana 
n » no o m» W 92.— 92. 
(Listy Zast. M. Łodzi Ser. I B5.— 8i 
AKADE PARZENIE | 8176 | 84.50 
| Poa A „ Me 34.25 | BL25 
| . Giełda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz. . .|21Ł9U | 2310.30 


M s us dost. .|311— 210.50 

Weksle na Warszawg ke. „ .|210.50 [20990 
% Petersbury kr. .]209.80 | 204.30 
fi M dŁ . 207.70 | 207.30 
» Loudyn kr. 20.44'],| 20.48 
w 8 dł. „| 20.247), 20.241]. 
i Wiedeń kr. „1165.80 4 165.70 

Dyskonto prywatne 34 LUA 

Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 244, | 245,3 


Dyakouto 5%, 


OE AO AE EEC DRC OC O TAKOWE CZE COAT TOO 
yy e aai 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Zmarli w duiach 17 i 18 grudnia: 
Katolicy: dzieci do lat Ió-tu zmarło 2, w tej 


Page- | iczbie chlopeów 2, dziewcząt —; dorosłych 3, w tej 


liczbie mężczyzn 3, kobiet —, a mianowicia: Ma- 
teusz Juszczak, ist 40 Józet Kozłowski, lat 80 Józef 
Lis, 42. i | 
"„dEwangolicy: dzicci do lat 15-tu zmarło 7, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 6; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 1, a mianowicie: 
Agata z Nonnenmachów Renz, let 50. 

„ Starozakonni: dziesi do łat 15-tu zmarło—, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt —; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet —, R miauowicne: 


aA a a r aaa T 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Victoria. Podórowski obyw. z Suszyna, L. 
Ehrlenholtz kp. z Tomaszowa, L. Hochmam kp. z 
Tomaszowa, L. Płacheeki kp. z Berdyczówa, Major 
Czaki z Piotrkowa, B. Piller kp. Chersonu, F. Lu- 
stig kp. Lobes, M. Amer kp. z Warszawy, W Min- 
dus z Hamburga, T. Zaręboski obyw. z Opatowa, 
Leutowar kp. Brzegu, M. Anwend kp- Burgałedt, 
R. Denzentes kp. z Poznania. 

Hotel Manteufila. M. Gutmann kp. x Charkowa, E. 
Blumenfeld kp z Wrocławia, D. Thumim kp. z 
Wrocławia, G. Fürst kp. z Berlina, M. Bauer kp. 
z Budapesztu, E. Malinak z Warszawy, J. Ferster 
z Nowo-Radomska. : 


OOP YCIE IA SORCEK COZ ASETET TORA 
DA 
sw” Do dzisiejszego numeru Dziennika do- 


łącza się: 1) Prospekt „Bluszczu,” 2) Prospekt 
„Biesiady Literackiej.“ 


nazwiska poproszę cię, abyś został?... 

— Oóż mi one znaczą... Miłość była 
dla mnie wszystkiem,,. 

— A więc zaklinam cię na pamięć twej 
matki, na wspomnienie twej miłości — po- 
zostań... 

— Muszę odjechać. 

— Marceli, ja chcę, abyś pozostał —ode- 
zwała się wstając z krzesła. 

— Pojadę—odparł wstając także. 

— Nie—zaprzeczyła Beatrice, chwytając 
go za rękę. i 

— Niedotykaj się mnie, nie patrz tak 
va mnie!... 

— Blagam cię, zostań... Jeżeli odje- 
dziesz, odjadę za tobą. Pójdę wszędzie 
tam, dokąd ty się udasz. Czyż nie widzisz, 
że cię kocham. Jesteś. moim—nie oddam 
cię nikomu. 

Rzuciła mu się na szyję namiętnym ru- 
chem. Marceli odchylił jej głowę z naj- 
wyższym niepokojem, patrząc jej w oczy, 
jak gdyby tam jedynie tkwiła prawda. 

— Czyż nie widzisz, że cię kochaum—po- 
wtórzyła.—Ja, twoja Beatrice, twoja żona 
Kocham cię... : 

. = 0, moja jedyna, moja ukochana—mo- 
Ja, moja... — wyszeptał, przyciskając ją do 
piersi... 


... 


KONIEC 


| GRE E ppn i OBLbABAEHIE 
| Cyxeónsit IipucraB» Herporos- 
ITRATO -OkpyisHaro. Cyjxa, OcH1r5 


RA Rada banku handlowego w Lodzi 
b postanowiła wypłatę. zaliczki na dywidendę za 1884 rok w ilości 
A: " rs. 15 — od każdej 250-rublowej akcji. | | | Oku: |Pepiapxopuus IpevkOBEYB, NĄ 0- 
Wypłata uskuteczniać się będzie od dnia 5 stycznia 1885 roku: |. awiu 1039 ew. Yer. T'paxq.Cy4,, 
w Łodzi, w kasie BARKU A, ` oóBaBaneT*, uro. 11 (68) Jiekaópa 
w Warszawie, w banku handlowym, i 3 1884 roxa B% 10 uacoB% yrpa óy- 
w St. Petersburgu w filii banku handlowego w Warszawie w St. ZTE HPOXALATECA ABHKENOG MMY- 
Pelersburgu. wę TBO Ha Óa3apk HosBmi Pnaok% 
W tym celu należy. ztóżyć przy arytmetycznie uregulową nej spe- ASES JIOOBE, ARI EE Je- 
cyfikacyi, kupony Nr. 1 I-ej emisyi i Nr. 2 ILej emisyl, które po o- HiAXUHYy Ilipeitóepy, Ba Y4OBACTBO- 
Ę stemplowaniu na nich wypłaconej zaliczki zwrócone będą właścicielom. -penie nperensin Pacaxa-Tepma Tep- 
Paa - Łódź dniu 19 grudnia 1684 rohu.. Ikosawa, a BE ero KBAD- 
e e eE a R S7GÓG REA THp no IleftpokoBckoń yr. wh A0- 
ho A ay mb N. 769 Bb rop. Jonam, coccon- 


PR 
Js mee H3% pasROŃ MeÓG1H, ogbnennde 


Księgarnia i skład nut 


pod firmą 


R. SCHATKRE 


| miej „IA TODToB% BE 73 pyó. 20 X. 
EE. (dawniej $. Zienkowski i Sp.) p p Py : 
US zaopatrzyła skład swój na tegoróczną gwiazdkę rop. JIox8B Meraópa 5 (17) ana 
|| W Znaczny wybór dzieł stosownych na podarki dla osób 

Rn 


1057  Qckm Fpo$óxoButŁ. 


OBBABANEHIE, 
„Cyxeómnii : llpucraB» Le'rpokoB- 
|ekaro Okpyziaro Cyna, Oem Bep- 
n |BAPĄOBIAUŁ | DeGKOBH1%, HA OCHÓBA- 
nim 1030 Cr.:yer. UTpaxq. Cyxonp., 
OÓBABARE1%, uro 10 (23) JlekaOpa 
1884 rona, BŁ 10 uacoB% yrpa; Óy- 
ACTE OpOJABATECA ĄBURAMOE LMY- 
IqeCTBO na :Óa3ap5 HoBiii PRHOK% 
BG r. Jox34,.npuaajrewaniee Anpa- 
asy Karropy, Ra yxoBnierzopenie 


stąrszych i dla młodzieży. 


Dzieła ozdobne ilustrowane. 


PAMIĘTNIKI PASKA 
18 wielkich miedziorytów rylca Jana Lewickiego. 


Stara baśń. — Pamiętniki kwestarza. 
Mohort. — Marya. 


Albumy malarzy i rysowników 
POLSKICH I OBCYCH. 


W piątek dnia 26 grudnia, w drugi dzień świąt 
EG" przedstawienie dziecinne Ba 


po cenach do połowy zniżonych 


Dobra. Blizka i zła Małgorzatka, 


i (Die 3 Haulemännerchen 
j 1055. albo Das gute Liesel und das böse Gretel). 


na eE eaaa OJCA AA LLN uperensia Maspania Porreftwa, na- 
5) — 5 a Oj SE) PP ra ONN a reo — y odci w X 
Ę Grottger. — Matejko.  |arz w AU og SSS Š XOAAMECCA BĘ EFO KBAPTAPË BR I, 
SER Defregger. — Wautie. pram N Joxsa uo yait Ilerpokogckok BR 
= FAS 4 A xost N. (68, toeroamee nss pa- 


aaoii meðeru; ONKNERH0€ us 'rop- 
TOB* BE 90 pyô. 2: 
Jlekaópa 4 (16) zua: 1884 r. 
Cyxeómnit :IIpueraB* 
1003.  Qcknw Fpe$$koBkuL. 


Dzieła postów polskich i obcych 
l w oryginale i tłumaczeniu. | 
ANTOLOGIE. 


Wielki wybór 


KSIĄŻEK DLA DZIECI 


z obrazkami na tekturze lub płótnie. 


| KSIĄŻEJ DLA MŁODZIEŻY 


naukowe i powieściowe. 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


w oprawach skromnych i majozdobniejszyci. 


- dsiężki franenakie i mity muzyczne 


w doborowym wyborze. 


RMES 


Łódź, ulica Piotrkowska Nr, 786, 


` poleca swój znakomicie zaopatrzony 


Ś SKŁAD W 


względom Szanownej Publiczności i ofiaruje Wina węgier- g 
| skie od rs..1 do 10 za flaszkę, wina reńskie, Bordeaux i 
> wina hiszpańskie od rs. 1 do 5 za flaszkę, cognac zagra- 
niczny od rs. 1 kop. 30 do rs. 5 za flaszkę; wina szampań- œ} 
skie, rum, arak, porter angielski, likiery krajowe'i zagraniczne, R 
jakoteż wódki i spirytusy firm najbardziej renomowi- g 
J nych, po cenach fabrycznych." Dalej wina besarabskie, 
# krymskie i kaukazkie w czternastu gatunkach. . 

Ceny win unormowane są. w moim handlu podług <q 
/ flaszek dużych, o zawartości */, litra. Praktyka długo- kz 
„ letnia i doskonała znajomość fachu pozwalają mi zje- g 
|dnywać sobie.zą pomocą wyborowego towaru corocznie 

zakres odbiorców coraz szerszy. - 


 z+0000000000% 
Idt Aa NAJTANIEJ. <- EEN 


Porobiwszy uader korzystne zaku- 
PJ, po cenach niesłychanie nizkich, $ 
polecam szanownej publiczności mój 


gllagazyn hurtowy i detaliczny? 
TOWARÓW ŁOKCIOWYCH :. 
rosyjskich, krajowych i-zagra- ` 
` nicznych, 
zaopatrzony bardzo obficie. 
Zadowalniając się małyni zyskiem, 


$ 
$ 
$ 
i ? a licząc na wielki obrót, jestem we 
$ 
$ 


> >+© 40-37 


| Nadto księgarnia poleca się w przyjmowaniu > 
|. prenumeraty ma wszystkie pisma 
, peryodyczne w . kraju i zagranicą wychodzące. : 


możności sprzedawać bardżo tanio; 

po cenach fabrycznych, podług ceńni- 
ka przedstawionego na miejscu. 

Piócz tego urządziłem wyprze 


Dai ain a 


99—10 —6 d Wina’ rosyjskie z mego handlu "znajdują coraz wię- <Q daź gwiazdkową, po cęnach., 

4 . , SN f P kszy pokup; lepsze bowiem gatunki nie ustępują winom IB | bardzo zmżodych. $> 07 

H i m mę A | (i mmm iai i fi j ZAJ i i i) ji piian a) f h m í > i rS zagranicznym; 0-czem Szan. Publiczność przekonać się może. LE A K | ho, Na ARK i kobi uiy 

O e n e n e a a a a a a b Filie, “w których sprzedają się wina besarabskie, Kf, $ "Pożywczego wydaję towary na mar. 
l [eme lera [eres li REL (st tea | oai foi (isa az Filie, ` M P JĄ ch g i 4 j - ki, "niożliwie tanio, 


0-0 


2 krynskie i kaukazkie, istnieją u: panów: . c 

4 A. Bemelke, Łódź, ul. Piotrkowska, na Wólce. | 

-1052—3—1. A. Grigo, Łódź, ulic: Średnia. i 
j PN V N N 


EESE 


| "Z uszanowawiem 
$ Ludwik Krykus 
$ -_, Piotrkowska: Kr. 270; 
uj, obch shłocu Zyrardtwskiego.. 
918—8—7. l EES 
ESEO OOE SW 


DENTYSTA A. Iwanot, | Mr. Goldbaum 
ulica Piotrkowska vis-à-vis“ eukierni ulica Piotrkowska Nr. 256. dom 
Wiistehubego. ka 804--39 ý Kestonbórga. , 


p maa 


||| GIEŁDA WARSZAWSKA d. 17 grudnia. 
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Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. ĄosBoueno Ifemsypow. Ioq3s 7 [ekaópa 1884. W drukarni L. Hkrukowskiego w Łodzi, 
e dnia p A | Roca 
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